
P o zn ań , lO  C z e r w c a  1SSO.

„P rzeg ląd  K ościelny" wychodzi co tydzień  w czw artek . — P rz e d p ła ta  k w arta ln a  w ynosi na c a le  N iem cy 3 myk., d la  G alicy i i A u s try i l 1/ ,  11.. 
w iniiyc.ii k ra jach  eona pro•nunioracy]na z doliczeniom  odnośnego portoryiun. — B iuro  rodakcy i p rzy  u licy  focminaryjskiej N r. 2. - R ę kop ism a

n ad sy łan o  R cdakcyi, jeśli nie zostaną  zuzyto, zw raca ją  się na  zadan ie. — L isty  do Rodakcyi w inny hyc frankow ano

l i ,  Prymas. Michał Poniatawski
i zabór B isku ps tw a  krakow skiego  

r o k u  1 7 8 9 .

(1) o k o ń <•• z o u  i e).

Jeszcze ta  sprawa nie była załatwiona, kiedy li ze w u- i 
ski (pisarz) rzeki ilo marszałka, że gdy biskupstwo krako- : 
wslde m a być teraz obsadzone, trzeba wprzód wiedzieć, kto j 
po zniesieniu Rady nieustającej bodzie królowi podawał kan­
dydatów do wakujących krzeseł? Odpowiedział Małachowski, 
że gdy Rada nieustająca już nie istnieje, zatem szafunek 
wszystkich urzędów do króla Im ci powraca. „O. nie wszy- j 
stkicli!" rzeki łgn. Potocki. Kadzili tedy .Rzewuski, Sucho- [
dolski i Piotr Potocki, aby wprzód prawo (iystrylm tr wy­
jaśnić, zanim nomimu-ya nastąpi. Król nieprzyjemnie tom i 
glOSami dotkTuęty?*rzeki: ,,Rły szałem dziś zdania' niespu- \ 
dzianie wprowadzone w innej m ateryi mnie dotyczącej.
A  condita liepuhlica  jedjmie królowie mieli w swom ręku \ 
prawo rozdawania urzędów; to im nigdy zaprzeczano nie ! 
było, to paktami naród mi oddal. Używałem tej preroga­
tywy aż do sejmu, który tyle razy nazwano tutaj epoką
nieszczęść krajowych; słyszałem żal, że mi ją  odjęto. Ro­
zumiałem, że trafię w myśl powszechną, kiedy jej teraz 
użyję; a że oddawano tu pochwały znakomitym z cnoty 
i zasług mężom, więc tychże mężów, to jest Imć. ks. Tur­
skiego, Biskupa łuckiego do katedry krakowskiej, a na jego j 
miejsce Imć. ks. Naruszewicza, Biskupa smoleńskiego do j 
Lucka wezwałem.** Król mniemał, że po fakcie dokonanym 
już więcej nie będzie o nim mowy, ale zawiódł się śrego. | 
Niebywałym dotąd przykładem chciano tę noniinuoyą uwa- j 
żać za żadną; domagali się Rzewuski i Suchodolski, oby \ 
Stany zaleciły królowi kandydatów, i proponowali ze swej 
strony tychże samych! — Turskiego i Naruszewicza. Ode­
zwał się Turski, że gd\ po dokonanej już nominncyi takie j 
jeszcze wszczynają kwestye, to on sądzi, iż tego miejsca nie [ 
je st godzien: radzi tylko, aby wieećj mieć względu na po- i 
trzeby Biskupa krakowskiego, aniżeli Izba sio okazała. Bro- \ 
nil Czacki prawa królewskiego, zaprzeczali inni. Sapieha 
mniemał, żc gdy senat wszedł do prawodawstwa, nie może i 
więc Król sam mianować senatorów; musi to być nową 
kolistytuoyą określone; a tymczasem, ponieważ osoby, które , 
król wymienił, odpowiadają życzeniom narodu, dosyć będzie, 
jeśli sejm zaaprobuje te nom inacje. Dyskusja, jak wi­
dzimy, na nowe przechodziła polo.; mimochodem obalano 
jedno po drugiej atrybucyą królewską. Rzeki Stan. Poto­
cki, że m atciya rozdawnicza niewłaściwie tu  została wpro­
wadzona; należy skończyć ze sprawą Biskupów, a przejść 
do etatu wojskowego, który na nas czeka. Stanisław Au- ■; 
gust zabrał glos po raz wtóry;T^fyw, ubezpieczyć tych 
przynajmniej Biskupów, których’ zan uświadczył, że j

i '

nie wdaje się na teraz w wywód praw, które m u służą, 
i przyjmuje myśl Sapiehy; nieskończenie m u milo będzie, 
jeżeli Stany powszechnym aplauzem zaszczycą wybór owych 
dwócli mężów. Chcąc zaś złożyć dowód, jak  mocno ceni 
zadowolenie sejmujących, dodaje, że nie będzie przyspieszał 
innych nom inacji, dopóki wątpliwości zochudzące nie zostaną 
usunięte. „Teraz zaś spodziewam się usłyszeć odgłos po­
w szednią  zdobiący mój wybór.11 Zamiast spodziewanego 
odgłosu nastało milczenie z liiemalcm umartwieniem króla. 
„Znowuin doznał, pisze on, że dobrowolność moja zachęca 
tylko przeciwników, aby m i coraz większe wyrządzać szko­
dliwości, bo chociaż wzywałem Izbę do powszechnego as- 
sensu, jednak do tego nie przyszło." Rzecz została nieroz­
strzygniętą. Stanisław August przez zbyteczną łatwość naj- 
niepotrzebniej osłabił prawo, które m u niewątpliwie się. na­
leżało; sam Turski nie wiedział, czy m a przyjąć swą no­
m inacją. nie wiedziano nawet, czy je s t prawnie nominowanjr.

D yskusja była niesforna; Izba rozbita, bez żadnej kar­
ności nnjprzykrzojszy sprawiała widok. Nie tylko król, ale 
i Małachowski i obaj Rotoccy, niegdyś’ Tak przemożni, nie 
wywierali na nią wpływu. Kilku krzykaczy rządziło sej­
m em; oni byli stanem  rycerskim, a jego wola wyższa nad 
wszelkie prawo. „Narady sejmowe, pisze do Cache, robią 
coraz bardziej wrażenie chaosu, albo raczej szlacheckiej de­
m okracji, w której król bierze udział bierny, często przy­
muszony; senat zaś, m inisteiyum  i Biskupi bardzo mało 
ważący. Król przez ciągle uleganie przyczynił się do upadku 
s w figo znaczenia i do u tra ty  prerogatyw, które dotąd były 
nietykalno. Nikt się nie śmie opierać prądowi partyi prze­
możnej. Ostatnie postanowienia, tak dla króla dotkliwo, 
wprawiły go w smutek i upadek ducha. Prym as chory ze 
zgryzoty, siedzi w Jabłonnie; i każdy niouprzedzony musi 
troszczyć się o los, jaki sobie zgotuje ten naród niespo­
kojny, burząc tak wiole rzeczy naraz"1). I  Małachowski 
ciężko był przygnębiony wypadkiem tych posiedzeń. „Wi­
dząc, powiada o nim Stanisław August, że zapal i intryga 
Moszystkiem rządzi, jak się to pokazało przeciw’ duchowień­
stwu i m nie; widząc, że i dla powagi marszałka sejmowego 
nie mają względności, już zamyślał składać laskę, aż go 
z pracą kaszt. Ostrowski i wraz z nim marszałkowa od tego 
odwiedli"2). *

Owocem pięciodniowych narad była konsty tucja z dnia 
21 lipea, której treść jest następna. Chcąc mieć powic­
iu vone dochody publiczne i pewny fundusz dla wojska, 
Uzplta poleca komisyi skarbowej zająć wszystkie dobra bi­
skupstwa krakowskiego i wypuście je bezzwłocznie w sze­
ścioletnią dzierżawę i z dochodów tych wypłacać przyszłemu 
Biskupowi 100,000 zł. rocznie, do której to licytacji dóbr 
i rzeczony Biskup przypuszczony być może, byleby nie miał 
nigdy więcej z nich dochodu nad 100,000. Tak samo po 
zejściu wszystkich innych Biskupów kom isja skarbowa z icli

R R a p o rt 25 lipca.
4) l i s t  do Dobolego 25 lipca.
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dobrami postąpić m a i wypłacać z nicli Prymasowi 200,000, > 
Biskupom łacińskim po 100,000, metropolicie unickiemu 
100,000, Biskupom unickim po 50 tysięcy. Ze zaś to po- i 
równanie dochodów daje powód i do porównania ich oho- i 
wiązków i do nowego rozgraniczenia dyecezyi, a wo wszy- ( 
stkich zamysłach naszych pragniemy błogosławieństwa i po­
mocy św. Stolicy Apost., jako Głowy Kościoła, że także j
0 ju ra  stoicie i o inne z duchownymi urządzenia trzeba sio 
porozumieć z naszymi Biskupami i z nuncjuszem , przeto i 
wyznacza się w tym  celu deputaeya, która w ciągu trzech j 
miesięcy rezultat swych narad do roztrząśnicnia i pod za- 
twierdzenie Stanów sejmujących przedłoży. Wszystko to j 
opisano jest w uchwale która nosi ty tu ł: I-unchiss illa woj- j 
skał... Ten jeden ty tu ł nad tern prawem mówi wielo. La- i 
Iwo zrozumieć, że duch, który takie wydawał ustawy, ani 
spraw kościelnych należycie załatwić, ani porządnego woj- j 
ska utworzyć nie był w stanie.

Nasuwało się pytanie, co powie Rzym na sejmowy 
postępek? Byli tacy, którzy pragnęli, aby Papież nie tylko 
ostatnią konstytucyą, ale cale zachowanie się sejmu naga- j 
nil. Innego by i zdania nmicyusz, bo jak  mniemał', niechęć < 
tego sejmu jeszczeby przez to wzrosła, a ktoby się ujął za \ 
Kościołem w następnym  sejmie? Duchowni, którzy sami i 
nie robią nic, albo bardzo mało, od nas żądają, abyśmy 
wzięli na siebie cala przykrość odmowy i nagany. Daleki 
od doradzania, mówi nuneyusz, żebyśmy na wszystko przy­
stali, muszę jednak przyznać, że sejm obecny w słodki tylko 
sposób ująć można, że tylko wtedy od niego coś się 
otrzyma, kiedy, ile podobna, przyjmie się jego myśli. Gdym 
marszałkowi dal do zrozumienia, że będzie wiele trudności ! 
ze strony Rzymu, odpowiedział, że ile mógł, sprzeciwiał sio, j 
ale że czas bardzo krótki pozostawiono do wykonania uchwały, 
że obawiałby się ciężkich następstw, gdyby z naszej strony 
stanowczy był opór. Próżno liczyć na poparcie króla; 
sprawy kościelne mato go obchodzą, a w duszy rad on 
z umniejszenia powagi Biskupów, od których wiele miał 
na tym  sejmie przeciwności. Nie trzeba także polegać na 
oświadczeniach uszanowania i uległości, o których mówią 
uchwały, czy notj sejmu; zasługa to zacnego marszałka, 
który w ten przynajmniej sposób chciał pokryć nieprzyja­
zną dążność prawa. W ielka część posłów napojona jest 
ialszywemi zasadami; roznoszą je pisemka, któremi kraj za­
lany; zle usposobienie dla Biskupów i Kościoła widoczne.
1 tutaj niewiara zrobiła znaczno postępy; już to nie ci Po­
lacy, co dawniej! Przykład znad  -Sekwany zaraża. Polacy 
zawsze uchodzili za naśladowców Francuzów; dziś pysznią, 
się z tego, że im dają wzór. I tutaj proponowano trancu- 
7.kie nowości, ale im się na czas po cichu zaradziło. Kto 
wie, czy nie zaczną mówić o zniesieniu klasztorów, dziesię 
cin, annałów, o skasowaniu trybunału nuncjatury . Nun­
cjusz nalega na marszałka, aby tego rodzaju projekta prze­
kazywał zawsze do kom isji spraw duchownych; w ten 
sposób byłby przynajmniej czas przedstawić, wyttomaczyć 
i zapobiedz jakiejś porywczej i wśród lmlasu zapadającej 
uchwale w materyach, o których nic nie wiedza. Lecz za­
przeczyć nic można, że tutaj w duchowieństwie sa rozliczne 
nadużycia; żo przez lepsze rozgraniczenie dyecezyi i stoso­
wniejszy rozdział m ajątku duchownego lepiejby się potrze­
bom dusz zaradziło; że byłoby miejsce do zawarcia kon­
kordatu, gdyby na to Stolica św. p rzystała1).

Na pierwszą wiadomość, że drobna liczba posłów orze­
kła zabór m ajątku biskupstwa krakowskiego, K ardynał se­
kretarz stanu odpisał, że mu to nie wydaje się aktem le­
galnym, ale raczej zmową spiskową (8 sierpnia.). W  tydzień 
później ze zwykła rzymskim dygnitarzom wyrozumiałością 
i spokojem mówi o uchwale, źo możnaby ją  zrozumieć

*) Depeszo '/, il. 22 i 29 lipca, 5 i 19 sierpnia, 9 września.

w wojnie obronnej, w wypadku nagiej, ostatecznej konie­
czności; ale w okolicznościach obecnych jest to krok nie- 
regularny, arbitralny. Zabory, których się dopuścili Jó ­
zef I I  i niektórzy książęta włoscy, byty przynajmniej tom 
upozorowane, że dochody oddano na fundusz religijny, na 
szpitale itp.; ale nie łatwo w historyi państw katolickich 
znaleźć przykład podobnego przeniesienia m ajątku kościel­
nego na cele całkiem świeckie, na utrzymanie wojsku w cza­
sie pokoju. Ojciec św. nic potwierdzi Biskupów, o których 
mowa; spodziewa się, że król nie będzie się spieszył z icli 
nom inacją, skoro przez czas długi niepotrzebnie ją zwlekał; 
ufa w jego gorliwość, żo będzie umiał odwołać tę uchwalę, 
a przynajmniej naprawić, ilo się da.

W połowie września nadeszło ilu W arszawy brewe pa- 
piezkie do marszałków sejmowych. Pius L I pochwaliwszy 
troskliwość Stanów o dyeeezyc mniej opatrzone, poddaje 
ich uchwałę spokojnej, ale i surowej krytyce i oznajmia, 
że nie może pogodzie słów sejmu z jego postępkami. Nie 
dalej, jak w lutym  1:>. r. pisały S tany: la k a  gatosso była  
i będzie miłość narodu polskiego dla świętej Rzym skiej Sto­
licy, sc sądnem u innem u nie da się on wyprzedzić w po- 
winnem  dla n iej uszanowaniu, wierności i uległości. A  ze 
mocno jest przekonany, ze dla monarchów i ludów nic nad  
B oską roligią szacowniejszego być nie może; że nic ku  
sławie i ku  zbawieniu B sp lłć j nie posłuży, czemu Bóg nie 
błogosławi, przeto naród nasz nigdy nie dopuści się tego, 
coby u  niego choćby najm niejszy przyniosło uszczerbek 
służbie Bożej, tyloma praw am i ojezyslemi i tyloma przod­
ków naszych przykładam i uświęconej1). Po tak pięknych 
słowach zapytuje Papież, jakże zrozumieć świeża uchwalę? 
To, co Rzplta teraz przedsiębierze, to tylko heretyccy ksią­
żęta gwałtem u siebie robili. Chcecie Ojczyznę dźwignąć, 
a Kościół gnębicie: wzrostu Rzpltój ze szkody Kościoła spo­
dziewacie się! Jeżeli wszystkim obywatelom własność ubez­
pieczacie, dla czegóż od tej zasady tylko Biskupów wyłą­
czacie, którzy sa waszy mi rodakami, senatorami i kolegami 
w sejmie; dla czego pozbawiacie ich możności wypełniania 
swego obowiązku? Wszak w państwach katolickich, a u was 
szczególniej fundacjo wszelkie, zwłaszcza toż na służbę 
Bożą wznoszone, święte były i nietykalne. Przeznaczyć 
część zbyteczną m ajątku duchownego mi inne potrzeby Ko­
ścioła, toby się prawu nie sprzeciwiało; ale co innego jest 

j  zabrać wszystko i na zawsze dla pomnożenia wojska, czyli,
J jak mówicie, dla odrodzenia Ojczyzny. Cóż to będzie za 
i odrodzenie, przez które pierwszy stan Rzpltój ze wszyst­

kiego jest odarty? Niechaj Ojczyzna wasza m a obrońców, 
| ale niech sprawiedliwie każdy na nich płaci podatekiniech 

w ten  sposób wspólneiiu siły cały korpus Rzpltój się odra- 
I dza. Na pobożności wasze przesławne Królestwo było za- 
j łożone, pobożnością wzrosło i dochowało się; dziś te wszy­

stkie fundam enta odrzucacie precz! -Spojrzyjcież, jakie były 
: przed kilkoma miesiącami wasze własne uczucia. Do nich 
i odwołując się, błagamy was przez miłość waszej ojczyzny, 
j przez pamięć na Boga, jeżeli chcecie w istocie, aby On 

Rzpltój błogosławił, abyście odmienili uchwały wasze i wy- 
j rzucili ten przykład, który byłby zgubą waszą, a zgorsze­

niem dla innych narodów. Że na potrzeby publiczne część 
swych dochodów duchowni oddać mogą i oddadzą, któż 
wątpi? ileż to wypadków w dziejach waszych świadczy 

j o tern! Ale nigdy w najtrudniejszych czasach, w najwię- 
j kszyoh niebezpieczeństwach przodkowie wasi nie pomyśleli 

nawet o tern, by targnąć się na  majątek Kościoła, a pewno 
swojej wstrzemięźliwości nic żałowali też nigdy2).

W instrukcjach, które nuneyusz spóleześnie odebrał,

') Odpowiedź Stanów na lirevc Ojca św. na sesyi 19 lutego 
i 1789 jednomyślnie przyjęto.

a) lirowe 5 września 1789.
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Papież żąda: 1, aby uposażenie Biskupów było przyznane 
w ziemi, któfąby oni sami zarządzali, i ten punkt jdpt haj- 
wminiąj-ftey; 2, zupełna równość uposażenia jest niewłaściwa, 
bez zgwałcenia i przeistoczenia wielu fundacji osiągnąćby 
się nie dała; 3, Papież nie zgodzi się na oddaniełdóbrwoj­
sku, .dacz można je  ;przeznaezy<sna szpitale, choćby wojskowe, 
na szkoły publiczne itp., a ż;e te mstytneye na koszrać^ań- 
stwa istnieją, o tyle więc skarb miałby stąd ulgę; 4, że 
z zbytecznych dóbr^biskupstwa krakowskiego, łub innych, 
jakie zawakują, opati/yć można, byleby w ziemi, Biskupów 
uboższych; gdyby chciano użyć tego m ajątku dla utworze­
nia nowych dyecezyi lub parafii, Stolica t ip i  nie :sprzefeiivi 
się tem u; 5, Papież nie chcą*"chodzić h  układy o dobra 
kościelne, atoli a™ dać dowód swojej doi/rej woli dla 
Bzpltej, przyzwala, iżby kopalnie żelaza w dobrach krako­
wskich ze wszystkiemi zakładami, do nich nałeżącemi. stały 
się wdasnośSlj skarbu. Jakiekolwifk je s t uspośobic nie króla 
i posłów dla spraw religijnych, Ojciec sw. w powyższej in- 
sfcrukcj i chce naznaczyć granicę, do której <loj$Ś może 
w ustępstwach <b'«z obrazy swegĆ£ sumienia i obowiązku. 
Przeciw gwałtom nie mamy innej broni, jak  rezygna-eya; 
ale -wtedy Papież przynajmniej w s^imieniu--swrojem będzie 
spokojny, że nie podał ręki gnibieżyr.i zdeptaniu prawr K o­
ścioła. Co do innych kwestyi. w których wnoszono pro­
jektu, można będzie, jśóli S tany'zażądają, ulnżyójRtf. o kon­
kordat.

Dnia 19 października, odczytano w Izbie brove pa- 
piozkioy poczem za wydaleniem arbitrów kanclerz wielki 
udzielił raportu Kard. Anticego o swojej rozmowie z P iu­
sem VI w tym  przedmiocie. „Zdaje się (pisze Mgr. Sa- 
hizzo), ż e ’tak lmeve, jak rapWf Kardynała zrobilj^uęM he 
wrażenie na Stanach; kilku posłów7, miedzy nimi łi&gCzar- 
toiyslri, domagali się odmiany konstytucji. Atoli Sucho­
dolski, autor projektu i inny.- z jogo adherentów oświad­
czyli, żc na to nigdy ni" zezwolą; a że do skasowania 
uchwalonego Ina tym samym sejmii prawa potrzeba.jąidng- 
m jśiności, więc nic zrobić nic można. Przedłużono tylko 
deputaćyi Czas do złożenia raportu ze swjcli ukladó,v. 
Będziemy usiłowali sklecić jakiś projekt, któryby jak naj­
mniej dotykał uchwały; nie spodziewam s ię . jednak jedno- i 
niyślno.śoi w sejmie, u k-ffirym ni&j ma naczelników, a każdy 
działa według swe.go widzimisię. Niemal wszyscy: są prze- . 
świadczeni o niesprawieilliwośfei tego, co zrobili, ale taśmo 
wystarcza, jeżeli nie zdołamy przekonać dwóch alba trzeci: 
n a j n p a r t s z y c h — Marszalek który szezrrzęwM hoiał na­
prawić błąd. próbował wszelkich sposobów, by zdanie Su­
chodolska go odmienić; naprózno. Ńife pozostało nic innego, 
jak tylko cierpliwie uyghulać cliwib, w którejb.f ten me- 
s!rudzon$| orator był zmuszony wydalić’-śię z W afSzawy. 
Jak  za-czasów7 liberum veto, dobra wola wszystkich rozbi­
ja ła  się o upór jednego.' • ’ i

Oćżeknvana okazja, by sprawę kościelną wprowadzić 
na nowo, dopiero u maju następnego roku zjawiła się. j 
Skorzystał z niej Małachowski, jak o tern w swójem miej­
scu powiemy. Tymczasem komisya skarbowa pospieszyła ( 
się- z wykonaniem ucliwaly, i już w sierpniu (1789) pij* : 
Częla dobra wydzierżawiać. Lecz zdarzyło sio, co tyło- , 
krotnie* przy grabieży majątku kcMielnogo widziano i później, | 
że pominąwszy ("szkody moralne, jak W ona społeczeństwu 
przy nosi,v  jej zysk lnateryalny dalekfc-byl nizszym od. spo­
dziewanego. Czynsz dzifirżawnjizo wszystkich dóbr biskup­
stwa krakowskiego w r. 1 7 8 9 . wyniósł 179,000 zl. rocznie; 
po jfiowćj lustracyi spodziewanolsio podnieśćwgb do 550,000.
To był dochód brutto całego zaboru. Lecz nałeżalo od­
trącić 2 0 o/o podatku, czyli 110,000 zl., które Biskup miał 
płacić według uchwały marcowej, jak nie nrflhśl BfiB.. Sub-

]) D epesza, 21 p aździern ika .

; sidiion Charitathinm , czyli 22,000 zł.y" odtrącrci ponsyą 
100,0(00 Biskupowi krakowskiemu w-yznacż.&hą; nakouiec 
wydatki na utrzymanie sufraganów i urzędników dyecezyi, 

s na płacenie pirdcćntówr od fundacyi biskupich, miło&fefuych 
albo religijnyśr, a w-rhszcie na koszt zarządu lub nadzoru dóbr 
biskupich, w ręce Kzpltćj oddanych, jćo wszystko zmniejszało 
dochód o 150,000 zł. rocznie. Ogólna sum a do w y i^ e n h i 
wyrosiła 880,000. l'ozostawrało dochodu czystfego dla 

i skarbu 170,000 zl., to jest o 40,000 więcej, niżby je był 
| pobierał z dobrowolnej Biskupią ofiary! wTartoż było. za- 
I pyttijo autor spólczesny, dla tak mizernego' , zysku targać 

się na zasadę nietykalności majątku kc&ćiclnego i burzyć 
najstarszą w PolscetbnstjTucyą, na którą tylu monarchów 

| tylu świętych Biskupów7 przez tak długie wieki się-.-skla- 
i dało! A weźmy do tćgp znaczne i szybkie pogrorsz'enie dóbr, 

jakie musiało nastać koniecznie?- Biskupi krakowscy byli 
w ogólności wzorowymi gospodarzami,feuouby też tylko pbd 
ekonomicznym względem. Do m iast swroicb i wisi nic 
przypuśżtzali żydów7; 'jedyne też to były7 w7 MalopolśtA 

i schludne okolice. Włościanie pańszczyzn^ nie obciążeni 
j mieli ^ ię  dobrze, lepiej, o wiele, niż w7 dobrach szlacheckich 

Bo wydzierżawieniu dóbr na krótki term in rfiożna było 
łatwo przewidzieć (co też rzffizywiście nastąpiło) upadek 
miast; budowli, zakładów, a przy tern wrszystkiem zubożenie 
i moralne ('zgrubienie ludu. — Takie to wielostronne nie­
dogodności 'pociągnęło za sobą owre smutnej pamięci prawro 
o zaborze majątku Biskupa krakowskiego; i z ryCii powo­
dów rozumiemy-,, żeśmy nie zgrzeszy li, opowiadając ńiefto 
obszerniej Hf sprawę, którą historycy misi Lłlkuwierszową 

( zazwyczaj zbywmją wrzmianką.

0 sdaplerar M i  Bosłiś z Góry Karasiu
i kilka słów

o czterech innych  szkaplerzach*).

Najpowszccliniejszom i pewno najuhibieiiszciuiiałrażąństwcm 
migdzy ludom naszym jeŚt nabożeństwu Matki Bosknjtśzlupltj-' 
rjjnej. Każdy wstępujący, z wieku dziecięcego do mlodzieńczeg^ 
przywdziewa szkaplorz jako j ierwszy (obowiązek swogo samo­
dzielnego nabożeństwa, jako pierwszo hrtótwo. Sp ieszyć sio 
trzeba na taki zwwzaj i praktyk^ pobdżliąEi powinnością, jest 
dusz pastorzy, aby nietyiko tęfi zwyczaj ż'ac.lrow,di, podtrzy­
mywali, ale przedewszystkiom, ażeby Sami obeznani z przepi­
sanie warunkami, laskami lego nabożeństwa, umieli tych łask 
i błogosławieństw7 czynił^ nczostnikiuni wszystkich przyjmują­
cy eh ten SZkaplerz. AVriomy przecież,-, ż'e odpusty przy w iąza irST 
są jedynie do stisłcgo wypełnienia wrszelkieh warunków, tak iż. 
chociaż ktoś z niowiadomości, albo z niemożności nie-odpraw i 
podług przepisu uczynków7, nie dostępuje odpustu. Byłoby to 
niesumiernnfecią, lekceważeniem, gdyby paś f c z eó mający w sw^ftli 
kófifciołach odpusty Matki Boskiej szkaplerznej i przyjmująey do 
Szkaplerza św7. nowyjib członków, dokładnie warunków ifit wy 
pełnialijpjo do koloru szkaplerza-, poświecenia, wkładania, gdyby 
uie wyłożyli wiernym w irunków, łask i błogosławieństw przy­
wiązanych do noszenia Szkaplerza św.

ISabożeństwo karmolituń&kie Szknplorła datki Boskiej jest 
przywilejom, że tak powiemy, zakonu Karmelitów, jak Kńźanier.

T K a llc u la c y a  W pŚ/tikńw R zp U ć j z  oilchraner/o bi.skitpist>m 
krako w sk ic j/o . b. m i r. (jjrz^z l:s. yknrszew skiegti).

*) D la obeznania się dokł- dnego z u aru n k a tn i i ]irzy'wil('junn 
wszyslldi-ii szkaplerzy  jielowmia są  B f fo e  ną^tepujące książeczki, na- 
jiisrme przoz ks. »St. TTimedf i a g ;  1) ,TV m doniotć o jSzka pierzu k a n n e - 
liunisk iu i,"  liisto rya, opis. przyw ilt-jia -'kortmka i t. d. (esntów  Ib); 
2) „Szkapli-rz niebieski "Niepok. 1 b . z ę e ia 'g j]  5 cefife); r,') ..Al iadomnść 
szezŚ^ólowa o ośm iu szkiiplerzac-ii" [liO outtt:) T C SĘ ^eiki to nabyć 
m ożna w k się g am i W ild a  we .Lwowie.
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zakonu Dominikańskiego. Chociaż początek noszenia szkaplerza i 
dopiero 18 ■wieku sięga, jednakże samo nabożeństwo do Matki ' 
Boskiej., pobożne podanie, o którem i brewiarz wspomina, od- j 
nosi się aż do dnia Zesłania Ducha św. Piękna góra Karmel j
była miejscem nlubionem pustelniczego żywota proroka Eliasza j
i tych, którzy togo tajemniczego męża bożego w życiu zaparcia 
naśladowali. Kiedy się zjawił Jan Chrzciciel na puszczy, owi ; 
synowie Eliasza z góry Karmelu przyjęli chrzest św. i potom i 
naukę Pana? Jezusa, a po Zesłaniu Duclm św. powzięli nabo- : 
żeństwo do Matki Boskiej i kapliczkę ku jej czci wystawili, j
z czego miał powstać zakon Karmelitów. Może być, żo nie j
wszystko, co podajemy o początku togo zakonu, jest historyczną j 
prawda., pewną przecież jest, żc z góry Karmelu zakon len po- ;
chodzi i wziął nazwę, żc nabożeństwo do Matki Boskiej było
praktyką pustelników na górze Karmel, pamiętnych na objawienie 
się Eliaszowi obłoku w kształcie niewiasty. Przypuszczać mu- 
żerny, że i ów płaszcz cudowny Eliasza żywo ciągle był w pa- j 
mięci tego pobożnego zgromadzenia. Kiedy Saraceni, mianowicie 
po roku 12 2 9  rozgościli się w Palestynie, Karmelici opuścić 
musieli swą kolebkę i w r. 1.245 w klasztorzo swej reguły
w Anglii w Aylesford obrali na pierwszej swej kapitule jeno- \
rnłom św. Szymona Stock. Tenże św. Szymon miał IG lipca 1 
1251  w Cambridge, po długich modłach do Nnjśw. Maryi Panny
0 opiekę nad prześladowanym zakonom, następujące widzenie. 
Pokazała mu się Matka Boska z szkaplorzem w ręku i rzekła 
do niego: „Weźmij, ukochany mój synu, ten szkapierz twego 
zakonu: jest to znak szczególniejszej łaski, którą dla ciebie i
1 dla synów z góry Karmelu wyprosiłam. Kto w tej sukience j 
umrze, ocali się od ognia wiecznego (In hoc moriens aetorńum 
non patiotur incendium). Jest to znak zbawienia, obrona w nie­
bezpieczeństwach i zadatek szczególnego pokoju i opieki.“ 
W przeszło 50  lat później objawiła się Najśw. Marya Panna i 
Papieżowi Janowi XXII (18 IG— 1834), polecając mu zakon 
karmelitański i przyrzekając opiekę, swą nad członkami lego 
zakonu i tymi, którzy szknplorz noszą, nawet na drugim święcie, 
tak iż mogą mice nadzieję, żo wnet z mąk ezyścowyeh dusze ! 
ich wybawiono będą: nawet wyraźną dała obietnicę, iż jiierwsza 
sobota po śmierci będzie dla tych dusz dniem wyjścia z czyśca. j 
Papież Jan XXII objawienie to ogłosił w bulli z dnia 3 marca j 
1322  w Arignon wydanej, która dla owej uprzywilejowanej 
soboty wybawienia z czyśca „sabbutina" jest nazwana. Papież > 
Aleksander V ową bullę sabbatinam potwierdził bullą z dnia
7 grudnia 1 4 0 9 , a Paweł X wydał dekret 15 lutego IG 18, ; 
na mocy którego wolno o tym przywileju wyzwolenia z mąk j 
czyścowych publicznie pouczać. Inni Papieże, jak Klemens M l, 
Pius V, Grzegorz XIII, Klemens X, Innocenty XI, również i
0 tern objawieniu z taką samą przemawiali wiarą, n Benedykt i 
XIX w piśmie Dc Domini X. J. Ch. Matrisijno ejus ibstis p.
II n. 86  pag. 281  cd. Pataw. 1745  wyraźnie mówi, iż olija- \ 
wieuie to X. M. P. Szymonowi Stock uważać można za prn- 
wdziwo i dodaje nawet, że każdy podług jego zdania zdarzenie , 
to za prawdziwe uważać powinien. Od tego to objawienia j 
noszenie szkaplerzy i bractwo to początek swój niewątpliwie 
wzięło, od tego też czasu, tj. od końca 18 i początku 1.4 wieku 
w bullach i brewiach papieskich o tym szkaplerzu wzmianka j 
się napotyka. Być może, żc pobożne zgromadzenie pustelników | 
kannolitaiiskieli z przywiązania dla swego patryarchy nosiło na 
pamiątkę jakiś płaszcz albo odzienie, przypom nająee płaszcz j 
Eliasza, albo może tylko w żywej przechowywało pamięci cuda : 
za pomocą owego płaszcza zdziałane i tę pobożną ufność, że j 
jak Elizeusz z płaszczem i łaskę od Boga, tak i ono przejęło
1 przechowuje błogosławieństwo Boże. Święto M. Boskiej szka­
plerznej najprzód w r. 1587 było potwierdzone dla zakonu 
kannelitańskiego, a dopiero Benedykt XIII w r. 1726 rozsze­
rzył jo na cały Kościół,

L a s k i  B o s k i e  i b ł o g o s ł a w i e ń s t w a ,  przywiązane 
do noszeniaSzkaplerzu św., są wielkie i rozmaite, Oczywista, że 
pobożna ufność w Szczególne Jaski, o których g łoszą  i bulle j

papiczkie i rozumna wiara, nie powinna się wyradzać ani w za­
bobon, ani też nic można jej lekceważyć. Noszenie szka pierza 
św. może i ma zapewnić szczególne łaski tylko tym, którzy 
są uspraw iedliwieni i którzy dążą do zbawienia i większej szczęśli­
wości w niebie; bez togo starania i bez łaski usprawiedliwia­
jącej nikt przy szkaplerzu nic przyjdzie do nieba. Św. Szymon 
Stock w swej odezwie do braci swej reguły o tein objawieniu 
tak mówi: „Bracia! zachowując słowo to w sercu waszein, sta­
rajcie się powołanie wasze przez dobre uczynki upewnić i nigdy nie 
ustawać. Czuwajcie i dziękujcie za tak wielką litość, a módlcie 
się bez przestanku, aby słowo to do mnie wypowiedziano speł­
niło się na chwałę Przonajśw. Trójcy, Boga Ojca, Boga Syna 
i Boga Ducha św. i zawsze błogosławionej Panny Maryi.'* 
Jednakże nic godzi się z lekceważeniem sądzić, iż szknplorz nie 
pomaga ku zbawieniu, boć dobro uczynki i staranie o zbawienie 
swój duszy, modlitwa, czuwanie nad sobą zapewnią każdemu 
niebo. Zejść tu ze świata, w lasce Bożej, wytrwać do końca, 
przejść nieskazitelnie przez ten świat zawsze jest szczególniejszą 
łaska. Boga, szczególniejszym darem Bożym. Nie może szkaplcrz 
grzesznika w grzechu umierającego do nieba zaprowadzić, ale 
może X. Marya Panna jako Królowa od Serca P. Jezusa wypro­
sić laski, dary szczególne wytrwania w dobrom aż do śmierci, 
albo łaski przebaczenia nie tylko grzechów, ale i kar za nie: 
może Matka Boga ze skarbu kośceluego wypłacie sprawiedliwo­
ści Bożej długi, jakie każdy człowiek zaciąga przez grzech. 
Pierwszą łaską, jaką obiecała w swem objawieniu X. M. Panna, 
jest, iż każdy, kto nosi szkaplerz, mianow icie w godzinę śmierci, 
będzie wybawień od mak piekielnych; a więc obiecana tu łaska 
wytrwania w dobrem aż do śmierci. Druga łaska, o której 
wspomina objawienie, zależy na tern. iż umierający ze szkaple- 
rzeiu ma być w pierwszą sobotę po śmierci wybawiony z mąk 
czyścowych. Obietnica takiej łuski wzbudziła wątpliwość i nie­
dowierzanie w prawdziwość objawienia i dala powód do różnych 
sądów i sporów; któro się nawet oparły o Stolicę Ap. Paweł V 
Papież wydał wskutek tego dekret, w którym pomiędzy innemi 
mówi: ,,1’u tribus Curmelilanis permittitur praedicaro, rpiod po- 
pulus christianus possit pi o credero do adjulorio animarum fra­
trom et confralrum in charituto decedentiuni, <pni in vita ha­
bitom gestayerint et eastitatom pro suo sta tu coluerint olli- 
eiumąuo pam un recituraunfc vol si recitarc -nescirerint ecciesiae 
jej unia observaverint et Ibria ipmrla et Snbbathe a carnibus 
abstinuerint (nisi dies Natiritatis Domini incidorit) suis interces- 
sionihus continuis suisąue sufFragiis et moritis et speciali | ro- 
tcctioue ]>ost eorum Iransitum praecipue in die Sabbatlii (<|uno 
dies ab eedosia oidem B. Yirgini dieata est) adjuturam.** Zląd 
w olicyum browiarzowem czytamy: „Non in hoc tantum saoculo 
ordinem sibi tam aeeeptmn multis praerogatiyis boatissima V. 
insignirit, rerum et in alio (cum ubiąue et potentia et miso- 
licordia plurimum raleat) lilios in Scupularis soc.etatem relatns, 
qui abstinentiam modicam prcccsąuc paucas cis praescriptas iie- 
< 1 ucntarnnt, ac pro sui statui ratione eastitatom coluerunt nin- 
terno i dano allcctu, dum igne ]mrgatorii oxpiantur, solari ac in 
eoelestem pntriam obtentu suo tjimntocins p i e c r e d  i t u r  ef- 
ferrc.“ , Choć więc to nie jest. artykułem wiary, żo takiej laski 
dostępują ci, którzy noszą szknplorz, nie jest też zabobonem, 
owszem pobożną ufnością.

Stolica Apostolska zawsze nabożeństwo szkaplerzne pochwa­
lała, do niego zachęcała, nadając różne odpustu członkom tegoż 
bractwa. Odpusty zupełne pod zwyezajnomi warunkami (spowiedź, 
Komunia św. i modlitwa w kościele według intencji Ojcu św.) 
udzielono są dla braci Szkaplerzu. ś.: 1, w dzień przyjęcia.szka- 
plerzn; 2, w dzień Matki B. Szkaplcmmj, t. j. 10  lipca, albo 
w następną niedzielę, nawet w każdy dzień oktawy togo św ięta; 
3, w godzinę śmierci; 4, w święta uroczyste M. B. Niepokala­
nego Pooz., Narodzenia. Ofiarowania;, Zwiastowania, Nawiedzenia, 
Oczyszczenia i "Wniebowzięcia. Odpusty ostatnie nadał Papież 
Klemens X, dodając warunek, aby chcący dostąpić w to dni od­
pust u nawiedzili kościół, do zakonu karmelitańskiego należący.



Pap. Pius IX dniu 15 lipna 1855  na wieczno czasy członków 
Szka.plerza św. zwolnił z tego obowiązku w miejscach, gdzie ko­
ścioła karmelitnńskiego nie ma, byleby po spowiedzi i Komunii 
św. nawiedzili swój kościół parafialny. Pod takiemi samem i wa­
runkami dostąpić można odpustu w dni św. Józefa, Szymona 
Stoe.k (10  maja), św. Anny, Micliała i podług dokumentu, osta- 
tniemi czasy odszukanego, w każdą środę. Z odpustów cząstko­
wych pominąć nie możemy: 1, odpustu 5 lat i 5 kwadragen 
każdemu członkowi Szkaplerza św., ilekroć towarzyszy z gorejącą 
świecą kajdanowi idącemu do chorego; 2, 30 0  dni za wstrzy­
manie się od mięsa w środy i soboty; 8, 100 dni za każdy 
miłosierny uczynek co do duszy, lub co do ciała. Mszo ś., za 
duszo jakiego członku szkaplerza św. odprawiano przy jakimbądż 
ołtarzu, mają odpust Mszy, odprawianych przy ołtarzu uprzywi­
lejowanym.

(C iąg dalszy n astąp i.)

K R O N I K A

d yo ce^ aln a i z a g r a n ic z n a .

D y o c e z y e  p o l s k ie .  Wiadomości od pewnego czasu po 
dziennikach obiegające o pomyślnym przebiegu rokowań jiomię- 
dzy R osją a Stolicą \p . potwierdzą 0 tyle ,,C'zas“, że jest na­
dzieja ułożenia jakiegoś modus vivemli. W krótkim czasie mają 
powrócić z wygnania niektórzy kapłani. (Obiegu także pogłoska —  
o ile na wiarę zasługująca, trudno orzec — że ks. Arcyb. Fe- 
liński powróci z Sybiru, lecz na stolicę swą zrezygnuje, a miej­
sce jego zajmie ks. Biskup Popiel. P. 11.) O zupełnym po­
koju, pisze dalej '.Czas“, myśleć nie można, bo zachodzą kardy­
nalne różnice między wymaganiami rządu rosyjskiego a miisi- 
mum nslępstw, jakie Rzym może zrobić. Rosya gotowa jest 
uznać prawa Kościoła w Król. Polskiem, ale ehcialaby je po­
gwałcić na Litwie i w południowo-zachodnim zaborze. Xa to 
Papież nigdy się zgodzić nie może; dla tego oświadczył, że Ko­
ściół w Polsce nie potrzebuje wcale uznania na nowo swych 
praw, bo je posiada de facto, clmdzi raczej o poprawienie poło­
żenia, Kościoła w obce państwa. W lizymie wiedzą bar­
dzo dobrze o tom, że llosya dąży tylko do tego, aby katolików 
przeciągnąć do schizmy, to też nie oddają się złudzeniom, 
a rozpoczęte rokowania mają na celu doprowadzić, jak w Niom- 
ezeeli, do zawieszenia broni. Kardynał tacobini prowadzi osobi­
ście rokowania, ztąd pobyt jego w Wiedniu może się jeszcze 
przedłuży. Zdaje sic być pewnem, że powrót jironnncyusza do 
Rzymu pociągnie za sobą zmiany w sekretaryacic stanu, a Kard. 
-Tacobini zastąpi może Kard. Ninę. — Konsjstorz biskupi w Prze­
myślu wystosował do duchowieństwa, dyecezalnego wezwanie, aby 
się przyczyniało do rozkrzewiania D zid a  św. Dicciąctwa F ana  
Jezu sa , mającego, jak wiadomo, na, celu opiekowanie się dzie­
ćmi w Chinach, wyrziicancmi przez barbarzyńskich rodziców na 
niechybną śmierć.- Dzieło to podniósł Pius IX 18 lipoa 1850  
do rzędu instytucyi kanonicznych i zalecił gorąco całemu Ko­
ściołowi. Dzieło to już istnieje w krakowskiej dyeeezyi i war- 
ehidyecozyi lwowskiej. Dyrektorem zaś w tej prowincyi jest 
ks. Ludwik Olszański ze Zgrom. ks. Misjonarzy. Na mocy 
przywileju, nadanego przez Stolicę Ap. wszystkim Ziemiom pol­
skim pod d. 15 listop. 1879 , członkiem tego dzieła może być 
każdy wierny bez różnicy płci i wieku i obok odmawiania co­
dziennie 1 Zdrowaś Maryn z wezwaniem: „Najświętsza Maryo 
Panno, módl się za nami i za liiedncmi dziećmi niewicrnemi,“ 
składać corocznie na cele Towarzystwa 48  fen. —  Biskup war­
miński, ks. dr. Krementz rozporządził, aby proboszczowie pomna­
żali o 1ji  procent kapitały, jakie benefieya otrzymały przez 
ablueyą ciężarów realnych. Odnośny dekret wydał wikaryat je- 
neralny pod d. 4 maja. —  Dr. med. Rowoliński w Radomiu (Król.

) Pol.) zbiera od wielu lat medale, odnoszące się do dziejów Polski, 
j w ostatnich czasach zwrócił uwagę na numizmatykę religijną, 
i do której należą medale bite niegdyś na pamiątkę koronacji cu- 
j downyeli obrazów' M. Boskiej, czyli t, zw. k o r o  n a’t k i ; dalej 
i medaliki z wyobrażeniem P. Jezusa, N. Maryi Panny, lub Swię- 
- tych z różnych miejscowości, gdzie tylko się znajdują cudowne ich 

wizerunki; medale,'świętych Polaków i Polek, oraz Patronów pol- 
| skich; medaliki jubileuszowe, odpustowej misyjne, bractw' reli- 
i gijnycb, na założenie i poświęcenie kościołów' itd. Szanowny 
| lekarz zebrał już, nie szczędząc trudów i kosztów, do 10 0 0  ta- 
| kich medali, i myśli jo oddać kiedyś na własność publiczną. Obc- 
| cnie poszukuje następujących medali: Matki Boskiej: w Clioł- 
| mnie (ukoronowana 1754), w Pasku, Lucku (ukoron. 1749 ), 
, w Międzyrzeczu ostrogskim (uk. 1 7 7 9 ) ,  Piekoszcwskićj, Rożano-
< Stockiój, Smardzowickićj, Trockiej, w Wiślicy, wŻyrowicach (uk. 
j 1730); Pana -Jezusa: Brailowskiego i w Wielkowolij śś. An-

drzeja Żurawka v. Żcrarda i Benedykta; bł. Czesława. Jolenty,
| Szymona z Lipnicy i Władysława z Gielniowa; świątohl. Mi-
| chała z ks. Giedrojciów i Stanisława Każmierczyka.

N i e m c y .  N ad  now ą ustaw ą m ajow ą, zm ien iającą dotychczasow e 
j praw odaw stw o kośuiehió-pólityozno, toczą, się obrady ca ły  praw ie t y ­

dzień w kom isja. P rzedyskutow ano  8 a rty k u łó w  i w iększa ich część 
j p rzy ję tą  zo s ta ła  ty lko  za poparciem  głosów  cen trum . J a k i los spo- 
j tka. p ro jek t, niepodobna jeszcze dzisiaj przew idzieć. Do te j chw ili 

p rzy jęte  zo s ta ły  niezm ienione a r ty k u ły  2, 5, (i, zm ienione a rty k u ły  ii 
i i ł :  odrzucono a r t. 1, 7 i 8. P rzez p rzyjęcie 8 a r ty k u łu  w innej fi r- 

inic, in-oponowancj przez konserw atystów , uchylono a r t .  4, dotyczący 
i pow rotu złożonych z u rzędu  B iskupów , i uznano nieograniczony p rzy ­

wilej królew ski u łask aw ian ia . D rug ie  czy tan ie  p ro jek tu  w komisy i 
j może inny p rzedstaw ić  rezu lta t, a  jak i weźmie ob ró t d y sk u s ją  i g ło -
< suw anie w Izbic, n ik t  na pewno powiedzieć dzisiaj nie może. Z tąd  

też nie w arto  baw ić się  dzisiaj w jakieko lw iek  kom binacye. K nnsta-
; ta jem y  tylko, że w komisyi wiejo p rąd  n ieprzyjazny Kościołowi, nie 

rokujący wcale zm iany n a  lepsze i nie uw zględniający  praw  K ościoła.
\ W szystk ie nieom al popraw ki przez cen trum  proponow ane a zm ierza- 
j jąco  do nadan ia  większej wolności Kościołowi, nie zn a jd u ją  an i u m i­

n is tra . an i u członków- kom isyi akatolików  uw zględnienia. D zienniki 
i rzym skie, m ające styczność z kołam i w atykańsk iem u  ja k  „Yoco dolla 
i V erita ,‘, „O sscrr. R om ." i ..A u ro ra"  p o tęp ia ją  ja k  nłij stano wczftj p ro - 
i jc k t ,  jako u w łacza jący  praw om  K ościo ła  i godzący n a  jeg o  sam o­

dzielność. — P rzedstaw ien ia  pasy jne w O berauunergau  śc iąg a ją  w k a ­
żd ą  niedzielę i św ięto pom im o niepogody i zim na ogrom ną moc, (po 
k ilka tysięcy) widzów. P rzybyw a dużo ciekawych ze w szystkich stro n , 
z da la  i z b liska. z A nglii. F ra n c ji  i praw ie z w szystk ich  europej­
sk ich  krajów. P rzedstaw ien ia  teg o ro czn e  m a ją  przew yższać co do wy- 
konauiu przedstaw ien ia  z roku lS 70go . K orespondenci rozliczni 
do dzienników  są  w uniesieniu . Spraw ozdaw ca paryzkiogo F ig a ra "

| p isze : „ J e s t  to widowisko bud. ąco podziw , oryginalno i nadzw yczaj 
in teresow ne, obejm ujące i oraiu ryum  i operę, tra g e d y ą . pan  tom i hę 
i d ra m a t,"  —  Okolice nadreńsk ie  ubrali sobie obecnie prozelici p ro tu- 

1 stańmy- za pole d z ia łan ia . P o  d rogach , w w agonach kolei żelaznej, 
i re s ta u ra c ja c h , gospodach, dw orcach, a naw et w kato lickich  kościołach 

rozrzucają  p ro te s t, tra k ta c ik i. Szkoda tego tru d u  i p ien iędzy! —
| P ry w a tn y  docen t bar. r .  H e r tlin g , gorliw y kato lik , znany członek 
j cen trum  w parlam encie, o trzy m ał n o m in ac ją  na  p rofesora liadzwyez. 
i filozofii na  un iw ersytecie w Bonn, gdzie tizynaścio  la t  w y s łu g iw a ł 

się jako  docent. W ielka  radość pom iędzy k a to likam i, że rząd  uznał 
, nareszcie za s łu szn e  żądan ia  kato lickie. — N a cz ło n k a  try b u n a łu  

kościelnego w B erlin ie o trzym ał świeżo liom inacyą radzca  wyższego 
j sądu  ziem iańskiego w Szczecinie, v. R osenberg . —  Je n cra ln e  zebranie

I
 (17sto) kato lików  uicinicckich m a w roku bieżącym  odbyć obrady 

w K o n s ta n c ji, dokąd  dotychczas b ro n ił .mu p rzy stęp u  liberalny  bu rm is li z 
S trom eycr. — IV K olonii podczas dzw onienia wieczorem w  przeddzień  
Hożego C ia ła  rozpęk ł się dzwon Trzecdi Królów w tum n;, k tó ry  należy 
do najw iększych dzwonów i po cesarsk im  dzwonie je s t  co do wielkości 
dym  z rzędu. — Budowa k a t e d r y  k o lo ń s k ió j ,  jednego z liujwspn- 

j nialszyeli pom ników w iary i chrzośoiaiiskiego ducha wieków ś re d n ic h , 
i te j „ skam ien ia łe j p o e z ji,“ ja k  k toś p ięknie pow iedział, zbliża się k
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Końcowi. W ick  nasz zatem , jnkkolwio.K skarłow nein ły , dokoiiął dzieła , 
poczętego w w ielkim  geniuszu  o]ii'zęśeiańsVim IB w ieku. dzieła , nad 
k tó H n  pracow ano z różnem i p rzerw am i 632 lata,, i ktoęe flo osteitnić-j 
oliwili w najdrobn iejszych  szczegółach ja k  najw ierniej p o d łu g  pierw o­
tnego p lanu genialnego; pudow niczego s_*g w ykonuje. N azw isko m istrza  
zaginęło , poniew aż jednak , stń re  k roniki zap isu ją , ze L udow nicżj i a r ­
ty s ta  G ijrliard y. I tie h i p raco w ał przy  te j św ią tyn i la t  k i ik iy  jem u 
bywa przyp isyw any  pom ysł. N a  m iejscu, gdzie dzisiaj stoi tu m  ko- 
lońsk i, zbudow ano ju ż  w 4 lub  5 w h k u  kośció ł pod wezwaniom śgo 
P io tra . Ł C zy A rcyb iskup  H ildobald  zbudow ał nowy kościół.-, c.zy zro- 
s ta u ro w a ł i rozszerzy ł s ta ry , niewiadom o, dość że w r. 873 odby ła  
się k o n se k rac ja  ka tedra lnego  kościo ła . AAr 13 w ieku w ziK sił bię na 
tem żS lńi.cjscti s ta ry  koseió ł w rom ańskim  '.'stylu z podw ójnym  chórem  
i podw ójną k ry p tą . Ju ż  ś\v. E n g e lb ert m y śla ł o nowej budow ie. Lecz .1 
dopiero A rcybiskup  K onrad  ro i] Hpe.bstade.ti p ostanow ił z K a p itu łą  
zabrać  S ię do dzieła . Tym czasem  r. 1248 sta ry  k o śc ió ł.s jd o n ą ł  —» 
zaledw ie zdobino w yratow ać rolikwiarzaŚSw. Trzeci i Królów \Ar r. 1249 
położy ł A rcybiskup  K onrad  kam ień w ęgielny do dzisiejszego tum u. 
W ezw ano cało  N ietncjęńlo sk ła d ek , ja łm u ż n a  na1 budow ę b y ła  w aru n ­
kiem odpustów  rozlicznych. AA' roku  1832 pośw ięcony zo sta ł chór, 
w r . 1457 ukończony’ zo sta ł przedsionek południow ej wieży, a wieża, 
sam a aż do 170 stofji wzniesiona. AY końcu 15go wioku wprawiono 
cudow ne okna niaiownnb; w 16 i 17 w ieku przyozdobiono w nętrze 
tu m u  pom nikam i. Od tego czasu aż do początku naszego.'w ieku za­
p rzestano  wś/łslkiej robo ty . D opiero w r. 1807 podn iósł m yśl dokoń­
czeniu budow y F ryderyk  S ehhigfl; m in ę ło 'je d n a k  winie la t, zanim  bu • 
ilowę na nowo rozpoczęto. Frydcąiyk AYillicim l i i  p rzeznaczy ł na  ten  
o r f- ro c z n y  fundusz 50 ,000 ta l .  Loez dopiero F n d o ry k  A\ illudm  i A', 
k tó ry  tak że  50,fflJ,0,.'tai. rśazi'iie_ najlbiidowlę w yp łacać  k aza ł, położy! 
d n ia  4 w rześnia 1842 kam ień węgielny pcdiidniow agćóportalu. Fumlus/.eT 
ze sk a rb u  p ań stw a , J ź r  sk ła d e k  ckłSSŚ św ia ta  i z ioteryi nm ożobniły  
dokończenie budow y po 38 la tach . K iedy pośw ięcenie u rb iży stc  się’ 
odbędzie, joszczeKna pewno nie w iadom o; n ick tó ja  dzienniki donoszą, 

óźe przeznaczono n a  te n  uroezygtyy, obchód dzień 4 w rześnia rb . Smi- 
dżiew auo s ię ’  iż to 'pośw uęuonięj nio .'nastąp i p rędzej, aż zaw arty  z'o*. 
stanie , pokój kościelny, aby’ A rcyb iskup  koloński w raz z ducliowicń- 
stw eib  i kato likam i u św ie tn ić -m og li ten dzień w spim iałom i oercnioiuaini 
kOśoinlnemi Zdaje się jednak , że urzędowo sfery n i l  będ ą  czekały  tak  
d ło g d , ani się też dla togo powodu spieszyć będą -z ukończeniem  k u l- 
tn rk am p fu . Odbędzie, się zatem  urocz,ystośii czysto urzędow a, świe- 

Aikn. Jakżeż dosndnio scharak te ry zu je  dzisiejsze p rąd y  w państw ie 
p rask iem  ten urzędow y, św iecki olich.id przy pośw ięceniu kat,, kościo ła!

I t / .y  . t ) .  D n ia  2-.1). m. odliyć się m ia ło  jcn era ln e  posiedzenie 
d a r . Koiigrogacyi Obrzędów w obecności O jca św. w spraw ię b ea ty li-  
kacyi i k anon izacji AY iclebnegi s łu g i  Hożego Franciszka Oainaclio, 
zakonn ika  św. Ja n a  R ożogopjjocheilząeogo z lam y w Fcru  K ardyna­
łow ie i konsu lu , rew,.! K ongregsey i mioli orzóc na tem żo posiedzeniu 
j if  .raz trzeci o bolinfcŁrstw ić- en ć t w spom nionegu s łu g i Bożego. N astę - 
pftie badapó  lięClą cuda. — Patrycircdia o rm iański ł i a S u n  z (larog.rodu 
p rz y b y ł do .Eżym u podobno colom zdan ia spraw i' o rokow ania, ii. pod­
ję ty ch  z liiektoęem i schizinatyckiem i giniuairii, k tó re 'z a  pewno Koncc- 
;6ji0' zam yśla ją  przejść  do K ościoła kat.

A n s t r y a .  K osiSół pam iątkow y w AAiojliiiu (A 'otiwkirclic) wy- 
niiłsiony z o s ta ł b łęd o m  paji. do g o d n ó ś ti kośeio łff urubiprosby tcryal- 
iiego. Frobbsżozcm  przy  tym  kościele m a być zawsze jeden z kan o ­
ników grem ial. m etropolita]]) j  K a p itu ły . • T eraźnie jszy  probojz.tdjJ ku- 
niniik d r. M nrscliall. o trzy m ał oprócz nom inacyi na  arch tyrbsby torii 
i p ro to n o ta ry u sza  uśum  pontilicalium .

( i r c c y n  i  l t o s y i i .  D ziennik pew ien grecki, wychodzący w A te­
nach , poświęcony sprawom  kościelnym , donosi, żo w R o s ji  k rążą  po ­
g ło sk i o zami irze zw o łan ia  soboru pow szechnego kościołów p raw o sła ­
wnych do M oskwy. In ic ja ty w a  pochodzi od , T ow arzystw a rózkr/O- 
w iania w iary  p ra w o s ł." , na kt.irogo uZelc s to i na.jg-orliw ^a ze w szystkich 
p ropagato rów  sciiizm atyekicli caryca. Dziennik a teńsk i pośw ięca d łu g i a r ­
ty k u ł leniu projektow i, zb ija  go n a  każdym punkcie i tw ierdzi, że wrp- 
cya  w iak im  .Soborzl. nic moż!ię!prz.yjąć udzi lin . A\ ątp iiw ość  wyjm- 
wiada, w i.lk ą , czy to-zębranif) B iskupów  „p raw o sław n y ch "  w y d a ja ła  
re z u lta t dodatn i, przynajm niej po ignoracy i duchow ieństw a z różnych

okolic Rośji, AArołoszszvzny, Serbii, Bułgaryi niozęgd dobrego spodzie- 
waćtjię nie można. A,Tężeli taki projekt powzięto, wywołała go nieza­
wodnie dążność polityczna yalpiniiei.ia sripremaeyi nad jióiwyspem 

Jjaikińskim za pomocą religii, przez uznanie zwierzchnictwa caratu 
i synodu pafoSsburgskiogo wtcałym Kościele sehizmatyekiiu na AA7sclio- 
dźie. AATedzą to do li®  tak Grecy, jak i inne narodowośai na 44’sclio- 
dzie, jaki los ich czoka na. takim Soborze, gdzie przewagę będą mieli 
Moskale,'o ich inlzialśJząUjnmiiowy być mą, może..'.

A m e r y k a .  Dnia 24 czerwca zbiera się w Quóbek pierwszy 
kongres katolików Kanady. Kóżne osoby znakomite we.Francyi i AYło- 
szech otrzymały listy zapraszająco.

K w esty e  teo logiczne.
\\r sprawie dawania ślubu przed lub po M szy iw.,' 

poruszonej w ostatnim lirze „Przeglądu'1, pism nam z dyocezyi, 
żo w rytuale, wydanym w AAhirszawie 1847 , stoi wyraźnie „anto 
non verc> jlośt Missam pro sponso ot sponsa, prout ąuiJam -per- 
poram faetitant, beniper matrininniuni cohtralii debet/1 żo tego 
samego zdania jópt i fes dr. Krukowski w swój I&ojogn pasto 
ralnój, żo w seminarymn duch. w Poznaniu tak uczono, że 
w praktyce wielu duchownych do tego się stosuje. .Jeżeli taka 
praktyka iśtnioje, to ma ona racjonalną pwfętawę w rytuale 
rzymskim i duchu Mszy św. pro sponsis. Rytuał piotrkowski 
nio ma, wyraźnego przepisu, kiedy ślub zawierać należy, tylko 
przy bcnedykcyi małżeńskiej mówi, że .jeśli Msza św. rtfo po­
przedziła, udziela się canopica nuptiarum benedictio. To wyra­
żenie „ijuod si iutec nrissa ‘non iiraw.‘ossit“ wskazuje widocznie, 
żo w Polsce dopiero po Mszy śwr. ślub dawano. Al i.-lu toż Igi- 
pianów trzyma się, togo zwyczaju. Jednojtajność w tój rzeczj 
jest pożaylaną, lecz zapewne nie prędzćj do skutku dopirowadzoną 
być może, aż. w zarządzje dyecezyi naszycii nie nastaną normalne 
stosunki.

Stypendya mszalne. O .ile jest uspraiwiedliwimie zda­
nie Goussefa, wyiiowiedziane w III tomie str. 96  jogu Teologii 
morainój ; ‘̂ Postanowienia, zakazujące zatrzymj w.mia części da­
nego lionoraryum w razie- wyręczenia Się kim innym w odpra­
wieniu Mszjr: zamówionej, stosują się tylko do Mszów niefundn- 
szowyeli. Dla tego też księża, posiadający bcntTieya obciążono 
zajiisami, nie mają obowiązku dawać innym /ufodprnwionie Mszy 

■ św. halnego stypoml.yuin, jakie nn, niiili pizj pada z dochodów 
lieneJicytim i wystarczy, jeżeli je dają podług ;ta\y dyeceznlmjptó

O d j e  B e n e lic y a t m oże [iow icrzyć ap lik ac je ., do k tó ry c h  ' J 
berurficii j e s t  zo b o w ią z a n y ,.^ in n e m n  k a p ła n o w i za  s ty p e n d y u m  
m a n u a in e m  w edlo iay v , a lb o  zw y cza ju  p rz y ję te g ;cp w  dyecezy i, 
je ż e li  w niijj n iey u iii lax y , jeże li w d o k u n ien c ie  e re k c y jn y m  n io  
z o s ta ła  śc iś le  o z n acz o n a  w ysokość s ty p o m ly u m  na p o jed y ń cze  
o lilig i. Św A lfo n s  p rz y z n a je  to  w yraźn ie  „ c a jie lla n is  b o n efic ia - 
t.ikj qo.il po.śkunt a l i is .  ce le b ra tio n e m  M iS sarum  b en e lib ii co m m it-  
to A u ,- trad ito  c is  con su e to  s tip e n d io ,1' i „ cap a lla in S  am ovil> ililras“  
(T lieo l. m or. t, A"1 t a f t .  Ś r- 8 2 . 1 »  P o w o łu je  s ię  on n a .o g ó ln e  
z d an io  D o k to ró w . Sw. K o n g r . S oboru  n a  jiy ta n ie , czy  p o s ta n o ­
w ie n ie  K il ia n a  ATI1. zakazu ja .ee z a trz y m a n ia  sob ie -.pew iic i czę 

-śc i ze S ty p en d y u m  w ra z ie  p rz e k a z a n ia  go  m ncn in  k a p ła n o w i, 
1'o z c ią g k  się  i n a  fu n d a c je  do banofieybw  jirz y w ą z a n e , bdpow ie- 
d z ia la  jiotl d. 2 1  eiorw ch, 1 6 2 5 ;  .J le o re lu m  U T bani n o u iia l io re  
lo cu m , sod Sat.is esse , u t  re c to r  bonofiTTi, ą u i  p o te s t Mi ssan i p e r  
a l in m  ąJd o b ra ro , triIm at, isucordeJi o o lo b iliu ti slecm o sy im n i co n - 
gTiiam , so c u n d u m  m o rem  c i \ , i a t i s  vol p rócim iiiw , n i s i  S n  
f  u n d 1 1 i o n e b  e n  o li c i i a  1 1 u d c a  u  t  u  m  i' u o r  i t . “ 
A\ o św ia d czen iu  tom  w id z im y  w yraźno  zas trze żen ie , że d e ­
k re t , w ydany  p rzez  T M ian a  A l IL P a jiie ż a  pod ..zg lęd o m  
sty jiendyó 'w  m a n u a ln y c h , n ic  ro z c ią g a  się  n a  a p lik a c je , do 
k tó ry ch  b e n e lic y a t y ę^ b o n e fim i j e s t  zobo w iązan y , Au j a k i o n n  
s ą  f u n d a c je  p o czy n io n e  n a  wieiczne czasy . F ie rw u tn y m  i istóL
t.nym  bow iem  celom  b e n e f ic ju m  n i e .  j e s t  o d p ra w ia n ie  M szów  
św ., n ie  w o gó le  p o s łu g a  kSjŚłielna, a  z n a n ą  j e s t  z a sa d a  teo lo ­
g ów : ^ B o n d ic iu m  p r in c ip a l i te r  o rd iu ą tu n i,:.eSt ad  bem efaeiendum
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bencficiariffO Nawet posiedSSgg ] « m ó w  pojedynczych (be- 
neflcia simplicia) nie odbierają dochodów przywiązanych do miejsc 
swoich wrMącznidbza odprawienie pewnych MszJf śś., dla tego 
też nie mają w danym razie obowiązku ob lizać wysokości sty- 
pendyum podług wysokości dochodów swego beiicficyiiin, albo po­
dług wysokości dochodów, płynących z oblig mocą ordynacji.

Brewiarz. Pewien kapłan';, wróciw^y wieczorem w sobofę. 
z konfesjonału do domu, wziął jeszcze brewiarz do ręki, aby 
odprawić- Matutimnn z Officium dominicale. Odmówił 1 2 Psal­
mów7  z I  Nocturnu, kiedy go H u tak zmorzył, że przei wać mu­
siał. Pytanier czy dnia następnego możo od lekcy i dalej odpra­
wiać, czy też musi odmówić od samego początku dla tgjttfy- żc 
taka długa była przerwa?-’

Od p .  Obowiązkowi uczyni zadosyć;, kiedy Officium taili 
zacznie odprawiać, gdzie przerwał poprzedniego wieczora. W ogóle 
każdy duchowny co do istoty spełnia obowiązek i od grzechu 
śmiertelnego jest wolny, jeżeli odmówi nabożnie Officium dnia 
w ciągu ezfcisljj przepisanego. Tu w tym razie ani grŻCcliu po- 
wszodniegjimieć nio będzie,- bo przerwa była ox justa ‘causa, 
a .-jjustti de caisa ( i i i a e l i b e t  intorruptio licita est.“ (U tiry 
Coiip. II n. 80.

Decretum de translatione Indulcjentiarum.
Quanivis :,circa translationem ludulgcntinrum pro frasibus 

translationis festorum, quibus tributa fuit Iudulgcntia lucranda 
ab illis qui in docursu diei fe s t i 'Ecolesiam iisitavorint, iam 
a. S. iCougr. Indulg. responsa et defefeta prudiorint, quae certam 
liormam praebent; tamon pro wariis circunistantiis- ąuaedam du- 
bia adhuc supersunt.

Certum est quod trańslato festo sołum per aceideus, idest 
cpuoad officium  et M o ta n i  infra anmim, non transfcrhir 
Indulgentia ffis.t-ivitati udnęęa, utp.ote ..pon&tak, ex Dec rato diei 
16 r .  .Septembris 1711  per rosponsum trunslato festo tiniek  
(jnoad officium, non iransferiur Indulgentia  tali Ąesto eon- 
cessa, k u jue rocentius coniirmatum et praesertim saiidtum fuit 
per Decretum U?rbis et Orbis7 sub die i). Augusti 1852.

Paritor certam ost, quod, cum transibrtur lestum  (puoad 
solemiiitdian et eadejiorem pnhlieUm Sełebrationcm, trans- 
fe rm r et Indulgentia  eićlera festo c6 irce ss || etianisi non tran* 
feratur officium cum Missa, ut patet ex praedicto dccrcto diei 
i). Aug. 1852,^-et ex responsiono S. Congr. Ind. H A u g . 1862 .

- Sed non constat dc d'ecisióne',A' (fuoad traiisferendain indul- 
gentiam siniul cum Pasto, quando festum, cni annexa ęst in­
du! gentia, transferri debot in  perpetumn ćt assignari f x e  ud 
aliam  diem: ulrum nonipe, tran siato festo, in perpetuum siinnl 
transferatur Iudulgcntia, etei festum ćelcbrotur sine solomnitate 
et; sine exteraa publica functlone. lusuper dubium esfl a j-« | 
diem, cui attributa Sit Iudulgcntia in diversis Pro\inciis et Coe- 
nobiis, ąuando festum ob occurrentkim a lteńus festi (dtioris 
vel majoris dignitatis sit assignatum rei assignandum-ad va- 
rias distinctas dies.

Cum autem Iudulgcntiae- plenariae festis tributae in Ka- 
lcndariis Cappućcmorum adnotari soieant, e tr'consuetudo sitR as  
adscribendi tantum unicuiąue diei, quo festum assignatum ost 
pro Proyiucia, nulla facta excoptione ąuoad illos Convcntus, qui 
festum liabent assignatum et perpetuo celebrant aiia di(fl Pater 
-Clcmentinusr.ab Ulmeta, Provinciao Ianuensis Sgappuccinorum 
alumnus et Kalendnrii e ite n s®  ut ccrtioiC factus in aduotandis 
Indulgentiis in Kalendario ab erroris periculo se,U.ximero yaleak,; 
subsequoiitia dubia de licentia sui Suporioris Proyincialis Sacrae 
Gongr. Indulg. Imniilliino exponit et supplieibus pi-ecibusćorum- 
dem solutionem petit.

I. Utrum translnto festo in perpotuum et perpetuo ad 
aliam diem sive ,sx .spec-iali docrotojjSjf 11. C. sive ex praescripto 
Kubricarnm assiguatam, simul ad eamdem diem itorum festo aPJ 
signatam transferatur Indulgentia, eidom fosto eonccssa, licet fe­
stum celebretur sme solemnitate et publica functione.

Et quatenus affirmatiye.
II. fTJtram eadom tranśjntio Jndulgentiae liat,‘ tam m casu, 

quo translatio perjfetua festi sit pro toto Ordinę, ąuain in casu 
perpetuae translationis- festi pro sola lleguhui

III. Cum festum assignatum est ad quamdam diom pro 
proiinciayet in aliqua Dioece&i*; yel in aliquo Coenobio, ob oc- 
currentiam altarius festi praeferendi, translatum sit . et p,!P'pętao 

ijjsfflgnatum ad aliam diem, utrum Indulgentia festo tributa ad- 
seribenda sit pro singulis Coenobiis ad diem quo unumquqdque 
festum cSlcbrat, vel potius sit retinenda tamquam lucrabilis in 
omnibus Coenobiis, eadom die ąssignata pro Proriucia, dummodo 
tamen excei)tio non sit fsĘienda ratione*&olcmnitatis vol exteniąe 
publicaó celebratioiys?

IV. ..Quando aiiquod festum .ex noyo indulto, Kalendario 
adjungendum oo quod impediatur in die propria, ad serjuentem 
primam diem liberam transferri et assignari debet, si ei con- 
cessa sit Indulgentia, utrum lniee adscribenda.sit diei quo fe­
stum assigmitur iixe in 1-Toyinria, et cpuoad omnia 'Proyinciae 
Coeiiobia quamvis non in omnibus festum eadcm die locum 
habeat?

V. 'Utrum Indulgentiae tributae alicui festo pro umversis 
lidelibuScum  conditione yisitandi Ecclesias determmatas Kegu- 
lumiin, lucrari possint ab omiiibu^ Christifidelibus, etiami cjus- 
dem festi eelebratio cum Indulgentia alia die in Dioecesi locum 
hąbeat?

Emini Patres in iSongregationo generali liabita in Palatio 
Ajiostoiico 1'aticiwio die 11 Docembris 1877 , auditis Gonsulto- 
rum ycdiśsrebuścfue maturo' perpemsis, rosponderunt.

Ad priiinim et secundum Aflinnative.
.Ad tertium, quartum et ąuintiim, afftnna[ivętjuj;ta mo- 

dum, nempe indulgentia  sancl tantum  a singulis respeetiue 
lucrari ■nateśjSR

Et facta de praemissis relationo 8 S 1 1 1 0  1). N. Pio PP. IX  
ab infrascripto ■Sfetotario in audientia liabita die 12 Jan. 1878  
Hanctitas .Sua resolutioncntaS. Congr. approbaiit. Datum Ilomae 
es -iSecretaria S. egongrogationis Indulgentiis Sacrisąue lleliąuiis 
praepositae die 12 Januaiii 1878.

A. Gard. O r e a l i a  a S( S t e f a n . ó  Praef.
A. P a n i c i Secr.

Według powyższego tedy dekretu i dawniejszych: 1) Od- 
pnst przywiązany do święta iirzenosi się, jeśli z e w n ę t r z n a  
p u b l i c z n a  u r o c z y s  t &s  ć się jtrzenosi, naw et wtenczas, 
kiedy Officium i Msza św. zostaje na miejscu. 2) Odpust nie 
przenosi się, jąśli Officium i Msza' iw. zostaną przeniesiono^: 
a zatem odpust przywiązany jest do zewnętrznej uroczygtffiSi 
(Dekr. Kongr. 16 września 1711; 9 sierpnia 1.852 i 11 sierp. 
1862). 3) JeśtaAświęto, do którego odpust przywiązany, prze­
kłada się na z a w s z e  (die fixo) na inny dzień, chociaż bez 
publicznej uroczystości, to i odpust na dies fixus się przenosi. 
1) jipią zakonów i klasztorów7). Jeśli święto z odpustami usta­
nowione jest na pewien dzień dla calój p A o w i n e y i  zak oA i- 
ne j ,  odpiesty przywiązane do tego święta mogą być pozyskane 
w t e n ż e ,  dzień w każdym klasztoru? prowincji, a nie wr dniu, 
na który wr jednym klasztorze lub dyecozyi dla okurencyi wyż­
szego święta s(ę jtrzenosi, albo toż stale zostanie przełożone.-, 
O pozyskaniu odjmstu rozstrzyga dzień stale oznaczony dla 
p x o w7 i n c y i. 5) .Jeśli przywiązane są odpusty do pewnych 
świąt, które wiorni otrzymać mogą pod wrarunkiein.-.;'żę ,'odwiedzję 
kośftińł klasztorny, to pozyskap je można, ęlfoćiaż wT dyeęezyi 
święto^-z odpustem w innym dniu jak w kkisztorzo j S ę  odpra­
wia. W takim jednak dniu. odpust r a z  t y l k o  każdy jjózy- 
skać luoże.

W sprawie w otyw  na, xześć jednej z tajemnic ż^cia Ma­
ski Boskiej, lub na cześć jakiego ośobnego tytułu jfrzcz Kościół 
N. Maryi Pannie przyznanego, przedłożono .Kongreg. św:. Obrz. 
w7 murszym czasie następujące, pytanie :

De Missis yoti^is quaeritur: E t piiś fidelium x otis fiatsa-
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tis, aij liccat in MiSąs votivis logi Misśa propria do 3Ioiit» 
Carmalo et do ŚS. Bosari(^sjuxta Akisinin dś-Carpo, qu<5mftdmo- 
ćhim 1 1 1  3Iis$vlibęs netatur ciujcessum pro- Misęis Soplem' Dolo* 
rum B. M. Y. ot Iimiuculatnc Gonc., an ym> nna :de qtrinqi§ 
vot;ivis B. M. V. justa toniporis qualitateui ? Et quoniam es 
Kubrieis yetitum sgt logere MissaS. .pia^fcstiritatilnis \ .
id cst dętoPurificatione, de Annuntiatiouc,.- dc V-i?itatione, de 

-Assumptione, do Natiritate et do.Praescntatione, an saltem liceat 
-fęgebo Missas proprias gub praoclar.is tiraiis flp Gratin, de Mor- 
ccdc, do Eono Conaiąp. do Arco, do Suooursn et de Puritato eter?

Kongregacja św. odwołała sio w odpowiedzi na (łysa da­
wniej wydano dekretu: 1 2 i iharca 167.8 ad 8 in nna Mestcana 
i 80 września lęb:7 9 “in nna Ord. Min. Sti Frac. Capuocinorum. 
Pekreta postanawiają, że Mszo św. przepisali wina święta 
N. Maryi Panny inogą być tylko odprawiane w odnejgufe święta 
i podczas ich oktaw*, w innym zim Nasiej- cclęhrandam esse.nnaiu 
ex votivis B. M. Y. in filie Missalis poąitls juxta distiiDutibnem 
teinporis in co factam nun intentione ad Honorom AnnuutiaiigS 
nis, AssiimptiónisHetc. Qdpo\vieclnió-.-do‘ tego rozporządzenia .po­
stawiła Kongtogticya 2f)c>$typznia ogólna, zasadę: K o n

B u n t  v i o 1 a n da  o -R u b r i c a o i m p c r i*Ko r u m 1 a i G“o rum  
c a u s a  ot ideo petentibus łuissam votóvam.'(te' Assumptiono etc, 
liBt satis ealebrando unam ex Missjs votivis do B. M. V. juxta 

iteniporis oćcurrontiani.

Piśmiennictwo kościelne.
Zapowiadano w naszom piśmie dzieło Juliana Bartoszewicza 

Bzhie lc z ie jó w  K o śc io ła  liń s k ie g o  w  K o lsc y  wydano za 
staraniom jf$gó syna Kaźmierza, opuściło co dopiero prasę w Krako­
wie. Odkładają?:. bliżsży ypzbjói' i krytyczno uwagi nad tą  poważną 
i znacznej objętości (sEr. 49S> 8-vo)„-,książką na później, wypisujemy tli 
z ppscdmowy wydawcy d/icjd,\tćj pracy. Silne napisany został' w roku 

i drukowany już by ł w „Przeglądzie Poznańskim*1 pod rętlaacyą 
śp. ks. J  Koźminńa wyeliodząą^iit. 'ą jP rząg łąd" umieścił w r. 18GB 
20 rozdziałów, w 186.4 przeywał drnk i dopiero 1865 podał' ilokciń- 
.dztniio. Autor nio tfiedzącę*’ żo M flhlażlBie Szkicu wydrukowano zo­
sta ło  wJyyPrzeelądzi® r. 1865, a m ając zamiar wydać go wy osobnej 
książce, n ap isał po raz d r jg i w 1869 ddFóńezenie, oteżtwniojśzęłzna- 
oziiitc od jjjferwgtn^o. Śmierć ailtpra przerw ała rozpoczęte Rokowania 
z nakładzeą i dopiero obecnie można było .wydać dzieło. W  doda­
tkach umitjszęzone: są na końcu książki a rtyku ły  po raz pje.nyś/iy dru­
kowany-., ..Unia na W ęgrzech" i „Unia Ormian", k tó tś  były przezna­
czone do Fncyklopedyi Orgelbranda, lecz odrzucono przog. cenzurę. 
3Vydawua wyilrukoMał także' pierwotne dokończenie Szkicu, drukowano." 
w „Frzsgl. Pozn.ik ponieważ podaje fakta, ,opus/,Gzobą w powTóraom 
dokończeniu. 'Tekst Szlagu, drukowany w jjjP rzegl. Pilzn.", popsuty 
jest opusz,cz,oiiiami, błędam i, przekrę,paniami dat i nazwipk. Obecne wyda 
nio Szkicu dopełniono zostało według tokstu p.oprawionego przezinutora.

Suriety  s tu la n i .  W iadom ość o życiu św. A ntoniSgo p u s te l­
n ika  i św . A ntoniego Padewskiego,"‘‘b rąz  nabóźęńśtw o do tychże Ś w ię­
ty c h  przez A d. Cli. K alisz, n ak ład em  K ata rzy n y  G rabow skiej 1880, 
s tr . 111 w -lties. IV książeczce te j n iek tó re  rzeczy sąź?d;Avniij{iiży£łi 
książek przedrukow ane,'-jak  litanfe ; ■ nówSnna, wdiisz do k rzy ża ; inne 
zaś. jak  kró tk ie  btOgrutie obu św iętych A nton ich , nabożeństw o do 
św iętego A ntoniego p u sto ln ik a p t n iek tó re  m odlitw y, hym n, pitiSni, 
koronka. . rozm yślania i opowiaśe wierszem  są  p ióra ]i. A d. Ch. 
W  te j d rug ie j, ór'yginaInój"*Ć7,ęśc.i swej p racy  'n ic  jfaj&ąpMC pokazuje 
się p. Ad. Ch. p isa rź fm  duciha;M;Oś'cielnegO. O jćgO d o b ry c h . chę­
ciach w ątp ić  nie m a powodu, aTó; 'chętli to sw oje w dziw ny a ra -  
żąćy -titzuuia kato lick ie  przeprow adza sposób, gdy  n a  pom ocników do 
pobożuegOiiW m yślania, wzywa .die - tylko, .rom ansop isar/ów  i pisam y po­
g ań sk ich , alo ńn-wet liferetyków i stalidwczycli wrogów KoścSi-ja, c y tu ­
ją c  icli m yśli i zdan ia , jak o  m a te ry a ł do \jlw ię tych  m edy tacy i. Obok 
ś. C hryzostom a j tb t  tu  KrastoswsK, obok ś. 'W incentego ja k a ś  AjSna 
k rakow ianka, obok T om asza a Kem pis T rętow ski, D ickens, T ripplin

itj>. lY ybierający  się na pole .piśm iennictw a kościelnego ipow inai ,.o- 
nis.ozme w przód..rozw inąć w sobie duclia kościclnoco, .miezi j , .pom im o, 
wszelkich zdolności i clięoi, będą tw orzyć jeżeii ifib szkodliwo, to d/.i- 
w aczrtę.p łody.

Lepsza, ho już  bez tych  dodatków  święekiidj, je s t drugiC-ksiużku 
tegoż a u to ra :  K a l is k ie  N abozcń sttoo  M a jo w e ,  odpraw iane 
iv kościele 0 0 .  P ranriiszkanów , z w iadom ością o lakieinże nabożeństw ie’ 
u 0 0 .  E efonnatów , z przydaniem  (jodzimsk, K oronki, E ożańca , mo- 
d litw  i p ieśni do NM1’., z eb ra ł A d. ( Iw,. K alisz, nak ładem  K a'ttirzyny 

■Grabowskiej 1880, w IC c c -s tr . 14-1. J e s t  to 1 ..obfity zbiór używ anych 
póz Kościołach móUlilw i pieśni do ór. B. Obydwie książeczki są  na 
sk ładzie  w księgarn i tu tu jJż tj J . K. Zujiańslsiego- i  kosztu je  każda  po 
1 iu a r$ ;z - '

Jub ileu sz  B oned y k ty ń sla isp ew o iln w a ł w ydan ie lró żn y ch  dziel, do­
tyczących zakonu. N ajw ażniejszym  jednak' jd-Zettsięwzięciem lita rack iem  

' jestj wnpoinniałie ju ż  przćż. n as w ydaw nictw o po ryodyczneg tńp ism a 
w1 kustry.i jioil ty t . W isse n sch a ftlie lie  f tb m h c n  u . M itt iu i i lu n g c n  a u s  
dem  B e tie d ic t in e r  O rdon  m it beśtmd. B eru ck sich tig u n g  dor O rdens- 
gesćliielit.E u. S ta tis tik . : K odaktorem  naczelnym  jśs-tcO. M aurus K in- 
te r  w S M ia tm . Pism o- to ’ w ychodzi w B ern ie  m oraw skim  w .poszyteuh 
ćwierćrCicznych i kosztu je 7 ni. roeźoie. W; p ierw szym  |W>szyeioB|a- 
w arte  są  rozpraw y: O uniw ersajnym  cli arak  turze Zakonu B enedykty­
nów; B e s. M a rtin i .lęijb. n a ta li  e t cu itu  (jak  się zdaje nupisiina jrz e z  
P o laka  Stachowie™ )-; o piidęgnow aniu muzyki w zakonie Boned.; E tn a  
i  je j w. gebiC yin jubiluuą£ Benad,;. k lasz to ry  E ened. w Y .istryi i W ą -  
grzeeli; B enedykty jii nauezycictain i inlodzieży iP Amoryce; N um ina 
auctoruii) ;^ongre.ę- A ngficanae ( h S-- Jb ; l i te ra tu ra  htwiedykt. zakonu 
w r. 187‘J ; ty lb rn ty  b :  i óżnyc.li dziolacli. w ydanych przez Bened.

\Y  P aderb o rn ie  u  Sębiiningba wyszło nowo dziełko  d la  ludu ,
wydano z ręktipism ów, zostaw ionych przez^śp. M iskupa M artina , pod
ty t  K a tfp h is m iis  d er TiirćhUcheii P ftr ick tin  (SO s tr .. 40 fen.) K s ią ­
żeczka ta  je s t  n iejako uzupełnieniom  „ K a tu  hizm u r/,yinsko-k.,l. p raw a
kościelnego" togo sam ego a u to ra  i jrruku ije  w 1 uzęściaeli k ió tko  i ja ­
sno 1, o OgólnychyKtjśeielnych ohriw.ią^liach; 2, o poszczególnych obo­
w iązkach w zględem  urzędu naueżyeiekkiifjtrjj- ii, w zględem  kap łanów  
i 4, w zględem  królew skiego urzędu K ościo ła .* j ,

A poslo lo tfie . 5jł kazań o 12 św A posto łach ; w do d a tk u  (J mów 
okolicznościow ych, przez P . J . SchrtjjS lęra. lit ię jt  ldor.f, Scliwnnn. 
4 .5 0  m .• K siążka  t e  zaw iera 50 kazań, z k tó rych  11 u 'ś \v . Piotrz«c' 
18 6. św, Paw le, po 2 lub o innych  A posto łach , jedno .kazanie o Ma­
ry i „K rólow tj A p o sto łó w ."  W szystko, oo wiemy o pop dynezych Apo- 
sto-łach, opow iada kaznodziaja p lastyczn ie  i łączy  z tern bardzo  p ra -  
k tyczno nauk i, frakązuw ki, ujioinnienia, z a .łię ty  nagany. Język  je s t  
ję d rn y , silny, n a  wielu m iejscach  o rato rsk iej p iękności. JiOpiej 
w ypracow ane i do form y doskonalszo jeszcze są mowy okoli­
cznościowa', z k tó ry ch  pięć je s t  mów pogrzebow ych, w ygłoszonych 
n a  <$eśl Fiiskupa KIchioiikm A u g u s ta  Y iaelioringa, Pup. (irzegtirza X V I, 
Ka-rd. (loissel, F ryderyk i' W illio lm a‘IV  i 1 iu.-a 1Y, jedno kazanie w spa­
n ia łe  tra k tu je  z w ielkim  tak tem  o „h łogbsław ioństw io  i-zyśtOŚGi a p rze ­
k leństw ie  liisozyst.óści," d n ig ię , nie m niej znakom ito, w yk łada  rodzinom 
obowiązek -w ydiow ania chrześe. dzieci.
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zacyi T rano isyka Cam aeho, —  P a try iircha  orm iański. —  A u s tr y a :  
K ościół ]iam iątko\vy wj W iedn iu . —. tOrecya i  l io s y a :  'Sobór Kośf.ioła 
p raw o & łiw lje jo .— .A m eryk a :  K ongres katolików  K a n a d y .—  K ioeslye  
tool.: W' spraw ie daw ania ś lubu  przed lub  po M szy św. —- S typęndya 
m szalne. —  B rew iarz. —  D okreta  św. K ongrogacyi. — P iś m ie n n i ­
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toni. — O 'w ażniejszych wydawniotW acli uiooiicrkic.il.

R e d ak to r i n ak ładzea  ks W ład y s ław  J a s k u l s k i  w 1’oznaniu. —  D rukiem  Ja ro s ła w a  L o i t g e b r a  w Poznaniu .


